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Z powodu szczypty tabaki
ఝ. ఝ 

Pewnego razu zachciało się szatanowi przeగrzeć księgę, w któreగ zawarte są dane obciąża- Kuszenie, Grzech, Szatan,
Kondycగa luǳkaగące konto każdego człowieka. Założywszy nogę na nogę, usiadł i zaczął wertować stro-

nicę za stronicą. Uśmiech zadowolenia nie schoǳił mu z twarzy, chociaż powoli zaczął
z nudów poziewywać. I oto nagle coś go tknęło. Klasnął w dłonie. Stronica poświęcona
chełmskiemu rabinowi była czysta, pusta, niezapisana.

Na klaśnięcie szatana w mig zbiegły się diabły z piekła. Z wystawionymi గęzorami stoగą
w drzwiach w oczekiwaniu na rozkaz. Szatan nie daగe im długo czekać.

— Niech któryś z was sprawǳi, czy chełmskiemu rabinowi przeznaczone గest długie
życie. Muszę to wieǳieć.

Diabły znikaగą tak szybko, గak szybko się zగawiły. Po piętnastu minutach గest గuż go-
towa odpowiedź:

— Byłem — melduగe diabeł — w kamerze życia. Nić żywota rabina గest గuż tak cienka,
że prawie గeగ nie widać. ǲiś, గutro, zawezwą go!

— Niech przyగǳie do mnie pisarz — rozkazuగe szatan.
Tanecznym krokiem wchoǳi pisarczyk. Wesołe, rozbiegane oczka błyskaగą czerwie-

nią. Dyga i nisko się kłania przed szatanem, po czym z impetem siada na czarno-pło-
mienneగ, smolneగ podłoǳe. Naగpierw wyciąga z leweగ kieszeni pisarskie narzęǳie, wronie
pióro i kałamarz wypełniony grzeszno-czerwoną krwią, wysączoną z ciała cuǳołożni-
ka. Następnie rozwĳa, wyprawiony ze skóry heretyka, pergaminowy zwóగ. Splunąwszy
w dłoń wbĳa wiernopoddańczy wzrok w twarz szatana i melduగe, że గest gotów.

Szatan, sieǳący na oగcowskim krześle, nachyla się ku niemu i zaczyna dyktować.
Pisarczyk posłusznie wprawia rękę w ruch. Pióro, skrzypiąc, szybko biegnie po per-

gaminie.
Do Sądu Naగwyższego wpływa raport ninieగszeగ treści:
— Przytaczaగąc słowa Tory¹ o tym, że „Nie ma na ziemi takiego człowieka, który by

czyniąc Dobro, nie zgrzeszył” — donoszę, że chełmski rabin, będący గuż గedną nogą na
tamtym świecie, nie posiada żadnego obciążaగącego go zapisu. Jeśli pragniemy, żeby słowa
Tory „Moగżesz గest Prawdą i గego słowa są Prawdą” nadal obowiązywały, Sąd Naగwyższy
powinien przekazać chełmskiego rabina do moగeగ dyspozycగi.

Po krótkieగ naraǳie w niebiosach nadchoǳi odpowiedź Sądu.
— Zaglądnĳ do Księgi Hioba, rozǳiał .
Szatan w lot poగmuగe, o co choǳi: „Zrób z nim, co chcesz, ale duszy గego strzeż”. Żyć

ma tak długo, గak గest mu sąǳone.
Łatwo powieǳieć, trudnieగ wykonać — myśli sobie szatan. Żony bowiem chełmski

rabin nie ma. Od wielu గuż lat గest wdowcem. ǲieci zdążył గuż wydać. Ponadto గest
wyraźnie przecież napisane: „Nie poniosą śmierci roǳice za grzechy ǳieci”. Powieǳiał
te słowa prorok Jezechiel. Nie ma rady. O tym, żeby rabin posiadał గakieś mienie, owce
lub bydło, nie ma mowy. Nie posiada nawet pół kozy. Skórę rabin ma i tak nieczystą. Bez
przerwy się drapie. I గak można wziąć rabina na męki!

Trzeba znaleźć w nim గakąś słabostkę, గakąś małą pożądliwość — kombinuగe w my-
ślach, oblizuగąc się przy tym, szatan.

¹Tora — Pięcioksiąg. [przypis edytorski]
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Naciska ǳwonek i zaraz zbiegaగą się diabły. Po prostu roi się od nich. Szatan powiada:
— Kto z was podeగmuగe się sprowaǳić z prosteగ drogi chełmskiego rabina?
— Ja! Ja! Ja! — wszyscy chcą się podగąć tego zadania. Wiadomo bowiem, że za taką

sztuczkę diabeł szybko zrobi w piekle karierę. Kłócą się tak zaగadle, że dochoǳi nawet
do bóగki. Nie pozostaగe nic innego గak tylko losowanie. Los uśmiechnął się do dwóch
diabłów. Szatan życzy im powoǳenia i diabły natychmiast wyruszaగą do Chełma.

Jest piękny słoneczny ǳień. Chełmscy Żyǳi kręcą się po rynku w poszukiwaniu
zarobku. Tworzą się grupki, w których mówi się w kółko o lesie i polach ǳieǳica,
o chłopskich „miarkach”, o skórkach na żyగących గeszcze zaగącach, o niezłożonych గeszcze
przez kury గaగkach, itd.

I nagle pod nogami rozprawiaగących Żydów zatrzęsła się ziemia. Zadrżała i daleగ drży.
Rozległ się potężny huk, ogromny trzask. Zaczęło błyskać. I oto w chwili, kiedy luǳie
nie zdążyli గeszcze uwolnić się od strachu, wగeżdża z impetem na rynek wóz kryty budą.
I koła pęǳąceగ budy dudnią niczym grzmoty…

Buda wygląda niesamowicie. ǲiwna గakaś i obca tuteగszym mieszkańcom. Sierść
koni pokryta గest pianą. Groźnie గak lwy wyglądaగą zaprzężone do budy konie. I buda
z gwałtowną szybkością przemyka przez rynek. Z tak wielką szybkością, że luǳie cudem
zdążyli odskoczyć. Na koźle stoi poganiacz bez bata w ręku. Na głowie ma గakąś szma-
cianą czapkę. Biodra ma opasane czerwonym gartlem². Ręce ma okręcone leగcami. Raz
po raz ściąga గe tak, że konie staగą dęba. Z tyłu za nim stoi przyzwoicie ubrany Żyd. Ten
trzyma w prawym ręku bat i co chwilę strzela nim poganiaగąc konie, wskutek czego te
rwą do przodu. Lecą గak orły. Lewą zaś ręką raz po raz uderza poganiacza po plecach. Od
czasu do czasu gwizdem wzmacnia świst bata i konie wyskakuగą wtedy wprost ze skóry.

Tymczasem poganiacz nie przestaగe ze strachu wołać o pomoc:
— Miłosierni Żyǳi, ratuగcie! Synowie miłosiernych oగców, ratuగcie!
Ale గak tu ratować, kiedy spod końskich kopyt tysiące iskier leci.
Śleǳą więc przerażonymi oczami pęǳącą budę i w kółko powtarzaగą: „Oby nas Bóg

ustrzegł”. Niektórzy Żyǳi myślą గuż o potrzebie odmówienia modlitwy na intencగę oca-
lenia. Ze sklepów wybiegaగą kobiety z krzykiem: „O rety! Gwałtu!”.

Po droǳe buda musi przeగechać mimo rzeźni. Tu napadaగą na konie pętaగące się przy
rzeźni psy. Skaczą koniom do pysków. Za psami wybiegaగą rzeźnicy. Łapią konie za leగce
i po chwili buda staగe. Rozbrykane konie zatrzymały się. Widać, że same są przerażone,
że drży na nich skóra. Rzeźnicy wskakuగą na budę. Wkrótce wszystko się wyగaśnia. Oka-
zuగe się, że mięǳy poganiaczem a solidnie ubranym Żydem, który w pasie okalaగącym
biodra ma ukryte pieniąǳe, powstała sprzeczka. Poganiacz krzyczy, że tamten ograbił go
i przebrał się w గego ubranie, że on గest kupcem, a tamten గest poganiaczem. Solidnie
ubrany Żyd twierǳi, że to nieprawda, że poganiacz po prostu zwariował, bo oto, kiedy
గemu śpieszno na గarmark brylantów, poganiaczowi nagle zachciało się zatrzymać konie,
żeby గe nakarmić. Luǳie słysząc, że to człowiek z brylantami, zaczynaగą powoli nabie-
rać do niego szacunku. Niby poganiacz dokładnie opowiada o tym, że గadąc przez las
tamten przyłożył mu nóż do gardła i zmusił do zamienienia się ubraniami. Obrabował
go z pienięǳy, brylantów, koni i budy. Jednym słowem ze wszystkiego. Dlatego na wi-
dok żydowskiego miasteczka podniósł krzyk… Oskarżony zaprzecza wszystkiemu: „Nic
podobnego! Zwariował!”.

Luǳie odganiaగą psy, zawracaగą wóz i zaగeżdżaగą do rabina. Niech on rozstrzygnie.
Rabin postanawia przesłuchać każdego z nich z osobna. Naగpierw każe wprowaǳić tego,
który ma na sobie ubranie poganiacza. Wysłuchawszy go, rabin powiada:

— Twarz prostacka, mowa furmańska. Jego głos brzmi గak w lesie lub w szczerym
polu. To głos poganiacza koni.

I mimo takiego stwierǳenia daleగ pyta:
— Ile towaru masz w buǳie?
— Nie mam poగęcia. Nie liczę go. Jestem prostakiem, rabinie. Bóg pomógł mi —

handluగę brylantami.
— Ile pienięǳy masz w sakiewce?

²gartel — pleciony sznur zastępuగący pas. [przypis tłumacza]
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— Nie wiem. Nie mam zwyczaగu ich liczyć. Chcę tylko గedneగ rzeczy, żeby mi się
szczęściło.

Wydaగe się, że ten człowiek kłamie, że wszystko గest గuż గasne, ale rabin poleca mimo
to wprowaǳić గego przeciwnika. Ten ma twarz człowieka uczonego w Piśmie. Rabin mi-
mochodem usiłuగe go przeegzaminować ze znaగomości Tory. Pytany odpowiada, cytuగąc
Misznę³ razem z Poskim⁴.

Wtem, ni z tego, ni z owego powiada do rabina:
— Po co mamy długo deliberować? Proszę tylko popatrzeć!
Jednym, zdecydowanym szarpnięciem wysypuగe z opasaగącego go gartla złote ruble

i brylanty. Czerwone płomienie rozbłysły na stole.
— Rabi — powiada daleగ — dam ci połowę moich brylantów za to, że orzekniesz, iż

należą do mnie.
Zrywa się rabin z krzesła i z gardła wydobywa గeden krzyk:
— Zbóగu!
Na krzyk rabina wbiegaగą do pokoగu luǳie. A tu ǳiw nad ǳiwami. Przecieraగą ze

zdumienia oczy. Gǳie się poǳiał poganiacz, gǳie గest గego pasażer? Gǳie się poǳiały
złote ruble i brylanty? Wszystko zniknęło. Nie ma budy, nie ma koni. Jakby ziemia ich
wszystkich pochłonęła.

Zastanawiaగą się mieszkańcy Chełma:
— Czy był to sen, czy też, uchowaగ Bóg, czary?
W piekle tymczasem pytaగą szatana, గak wyగaśnić to, co się stało w Chełmie.
— Głupcy! Może rabin wziąłby nawet łapówkę, ale nie w teగ sytuacగi, kiedy tak łatwo

mogłaby się sprawa wydać. Prawda o łapówce wypłynęłaby na wierzch గak oliwa. Straciłby
urząd rabina i powędrowałby, być może, nawet do więzienia. Nie గest przecież głupcem.

Za karę saǳaగą niefortunne diabły na rok przy węglu i smole. Szatan zwołuగe nowe
zebranie. Tym razem nikt się గuż nie pali do wykonania zadania szatana. Nie słychać
గuż krzyków: „Ja! Ja! Ja!”. Po krótkieగ debacie dwa diabły zaగmuగące wyższe stanowiska
w hierarchii diabelskieగ decyduగą się wziąć na siebie wykonanie zadania. Jeden młody
i bystry, drugi starszy, barǳieగ doświadczony.

Był szary, chłodny, deszczowy ǳień. Powszedni ǳień mięǳy Rosz-haszana⁵ i Jom-
-Kipur⁶ z tak zwanymi Strasznymi Dniami⁷. Chełm tonął w błocie. Z nieba lał deszcz
razem z melancholią. I oto w mieście poగawił się obcy, biedny Żyd. Wychuǳony, wy-
mizerowany żebrak. Sama skóra i kości. Choǳi o kulach. Jest strasznie głodny.

Wlecze się od domu do domu, od sklepu do sklepu, prosząc o kawałek chleba… do-
piero w ǳiesiątym domu daగą mu kawałek suchego twardego chleba. Nie ugryzie go,
bo nie ma zębów. W dwuǳiestym domu dostaగe stary, wytarty grosz. Tak wytarty, że
wyślizguగe się z rąk. Chełm nie potrzebuగe obcych żebraków. Ma swoich własnych żebra-
ków i to naగrozmaitszego gatunku. Żebraków ukrywaగących swoగą nęǳę, biedne wdowy
i sieroty po byłych rytualnych rzeźnikach, sęǳiach, rabinach oraz innych sługach Bożych.

Człapie więc obcy żebrak po ulicach Chełma. Mĳa ǳień, mĳaగą dwa dni. Wilgoć
i chłód przenikaగą go do szpiku kości. Z waty wyłażąceగ ze starego płaszcza ścieka woda.
Oczy wyłażą mu z orbit. I oto na samym środku rynku żebrak pada గak ścięty na ziemię.
Jedna kula poleciała na lewo, druga na prawo. Sam leży mięǳy nimi. Na ustach piana.

Miłosierni Żyǳi na ten widok podbiegaగą do niego. Jeden opryskuగe go wodą, drugi
przynosi roǳynkowe wino i chce mu wlać do gardła. Ściśnięte szczęki nie pozwalaగą się
గednak otworzyć. Trzeba użyć noża, żeby గe rozewrzeć i wlać w usta kilka kropel wina.

³Miszna — pierwsza część Talmudu; zawiera sześć dyscyplin zwanych sederami, czyli porządkami. [przypis
tłumacza]

⁴Poskim — późnieగsze przepisy prawne, które powstały po zakończeniu Talmudu. [przypis tłumacza]
⁵Rosz-haszana także: Rosz Haszana a. Rosz Haszone — Nowy Rok w గudaizmie, obchoǳony zazwyczaగ we

wrześniu. [przypis edytorski]
⁶Jom Kipur — ǳień odpuszczenia grzechów, Sądny ǲień. [przypis tłumacza]
⁷Straszne Dni — ǲiesięć dni pokuty od Rosz-haszana do Jom Kipur, podczas których decyduగe się los

człowieka, czy bęǳie żył lub umrze. [przypis tłumacza]
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Niektórzy Żyǳi zaczynaగą pomstować: „Chełm to Sodoma”. Tymczasem biedak గest
గuż w agonalnym stanie.

Ale chyba nie pozwolą mu umrzeć na ulicy. Powstaగe problem. Dokąd maగą go za-
nieść. Chętnych nie widać. Bogatsi Żyǳi szybko się zmywaగą. Pozostali nie maగą w domu
mieగsca. I oto przechoǳi akurat przez rynek rabin. Bez namysłu powiada: — Zanieście
go do mnie!

Żyǳi szybko wykonuగą గego polecenie. Nigdy nie byli mu tak posłuszni.
Konaగącego żebraka natychmiast kładą do łóżka rabina. Ten spokoగnie siada przy sto-

le, otwiera księgę i wgłębia się w గeగ treść. Od czasu do czasu rzuca okiem na śmiertelnie
chorego żebraka, który zdaగe się pogrążony w letargu. Pod oknami, na ulicy kręcą się
Żyǳi. Na wszelki wypadek — mogą się przydać. Tymczasem zapada noc. Rabin wsta-
గe od stołu i przygotowuగe się do odmówienia wieczorneగ modlitwy. Wtem dobiega go
cichy głos chorego, który przywołuగe go do siebie. Z sercem wezbranym miłosierǳiem
podchoǳi rabin do chorego. Nachyla się ku గego ustom, żeby usłyszeć, co ten ma do
powieǳenia. Jest przekonany, że konaగący chce przed śmiercią coś mu przekazać.

— Rabinie — szepczą wargi chorego — గestem wielkim grzesznikiem. Nie chcę
umrzeć, nie wyznawszy przedtem swoich grzechów.

Usłyszawszy to, rabin chce zwołać luǳi na świadków, ale chory łapie go za rękę i ci-
chym głosem oświadcza:

— Uchowaగ Bóg, nie wołaగ luǳi. Wyznam ci wszystko, ale tylko w cztery oczy.
I wyznaగe rabinowi, że w ciągu całego swego życia uprawiał żebractwo. Był గednak

fałszywym żebrakiem. Żebrał niby dla utrzymania żony i ǳiecka, choć nigdy nie był ani
żonaty, ani ǳieciaty. Zbierał pieniąǳe na rzecz towarzystwa zaగmuగącego się wyposa-
żaniem starych i biednych niewiast, choć nigdy nie był członkiem tego dobroczynnego
towarzystwa. Zawsze był samotny గak kamień w szczerym polu…

Zbierał też datki na utrzymanie గeszyw⁸, ale ani గeden గeszybotnik⁹ nie dostał od niego
grosza. Choǳił po domach i zbierał pieniąǳe na rzecz Ziemi Izraela, ale złamanego grosza
z uzbieranych pienięǳy nie przekazał na ten cel. Zbierał nawet pieniąǳe na utrzymanie
grobu Szymona ben Jochaగa w Ziemi Święteగ i rzecz గasna pieniąǳe zatrzymał dla siebie.
Handlował też niby Ziemią Izraela¹⁰, a faktycznie pobierał గą na mieగscu. I do wielu గeszcze
innych grzechów się przyznał.

Kończąc, wyciągnął zza pazuchy sakiewkę i oświadczył:
— W nieగ గest to, co użebrałem.
Gwałtownym ruchem otwiera sakiewkę, a w nieగ leżą same sturublowe banknoty.
— Te wszystkie banknoty w wasze, rabinie, ręce oddaగę. Wydaగcie గe na cele dobro-

czynne, według waszego własnego uznania.
Rabin గednym susem przyskoczył do okna. Otworzył గe na oścież i zawołał:
— Żyǳi, weగdźcie do mnie i to natychmiast. Macie policzyć pieniąǳe, które prze-

znaczam na గałmużnę dla ubogich.
Rabin wykazał przy tym taką energię, గakby nagle ubyło mu pięćǳiesiąt lat.
Na wołanie rabina wbiegaగą do mieszkania Żyǳi. Ze zdumieniem stwierǳaగą, że nie

ma żadnych banknotów… Co więceగ nie ma w pokoగu również konaగącego żebraka. Jest
గedno tylko rozbebeszone łóżko i dwie wybite w oknie szyby.

Zastanawiaగą się, czy to sen, czy, broń Boże, czary?
Szatan w piekle otwiera z poǳiwu usta i powiada:
— To గuż nie గest łatwa do wykrycia rzecz.
Czarne diabły są wzburzone. Oǳywa się Lilit¹¹:
— A గa go dostanę w swoగe ręce. Są na to stare sposoby!
Pewnego dnia chełmski rabin nagle poczuł się niedobrze. Zawołał felczera, żeby mu

puścił krew. Tymczasem słońce miało się właśnie ku zachodowi i należało odmówić mo-
dlitwę mincha¹². Podczas odmawiania Osiemnastu Błogosławieństw nagle otworzyły się

⁸jeszywa — wyższa szkoła talmudyczna. [przypis tłumacza]
⁹jeszybotnik a. jeszywotnik — student żydowskieగ szkoły rabiniczneగ. [przypis tłumacza]

¹⁰handlował (…) Ziemią Izraela — religĳni Żyǳi chcieli być pochowani w grobie, do którego wkładano
woreczek z ziemią pochoǳącą z Izraela. [przypis tłumacza]

¹¹Lilit — szatanica, żona Belzebuba, królowa nocy. [przypis tłumacza]
¹²mincha — modlitwa popołudniowa. [przypis tłumacza]
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drzwi i do pokoగu weszła ǳiewczyna z kurą w rękach. Chciała spytać rabina, czy kura
గest koszerna i nadaగe się do spożycia.

Wiǳąc, że rabin nie przerywa modlitwy, postanowiła zaczekać, aż skończy. Zaczyna
tymczasem choǳić w kółko po pokoగu. Rabin nie zwraca na nią uwagi. Wtedy ǳiewczyna
udaగąc, że zapomniała, gǳie గest, zaczyna śpiewać.

A głos — słuchaగcie mnie uważnie — ma taki, o గakimTalmud¹³ mówi: „Głos kobiety
to nagość”.

Czy rabin bęǳie słuchał tego głosu? Oczywiście, że nie! Wtedy ona, udaగąc zmęczoną,
siada na krześle i zaczyna się kołysać. Ławka od kołysania skrzypi. Głupia sprawa. Gdyby
nawet w teగ chwili przylazł do niego గadowity wąż, rabin nie ruszyłby się ze swego mieగsca.

Wiǳąc, że గeగ wysiłki idą na marne, ǳiewczyna wpada w złość. Zrywa się z krzesła
i zaczyna z impetem biegać po pokoగu.

Rabin, po odmówieniu Osiemnastu Błogosławieństw, modli się daleగ aż do końca, po
czym siada za stołem i spokoగnie powiada do ǳiewczyny: „Pokaż kurę!”.

ǲiewczyna chce mu włożyć kurę do ręki, ale rabin, chcąc uniknąć dotknięcia గeగ ręki
grzecznie powiada: „Połóż గą na stole!”. Żydówka powinna wieǳieć, గak należy podawać
kurę rabinowi… ǳiewczyna więc posłusznie kłaǳie na stół coś w roǳaగu kurczaka.

Wtedy rabin powiada do nieగ:
— Powieǳ, o co choǳi?
ǲiewczyna opowiada mu długo i rozwlekle, గak tę kurę kupiła u గakieగś goగki¹⁴, గak

przyniosła గą do domu, z którego potem uciekła i గak గą pochwycono. Opowiadaగąc to,
śmieగe się bez przerwy i odsłania przy tym ząbki. A ząbki są białe i bĳe od nich blask.
I głos గeగ odbĳa się przyగemnym echem ze wszystkich zakątków mieszkania. Okrąża przy
tym stół, przy którym sieǳi rabin… rękawy zaś గeగ bluzy, która z przodu గest otwarta,
są krótkie. Zakasała గe. Ręce są obnażone. Ciało namaściła oleగkami i perfumami. Przy-
గemnie pachnie. Stara się dotknąć ciałem stołu, krzesła i rabina… on zaś patrzy tylko
na kurczaka… wtedy ona staగe z tyłu za rabinem i stara się przez గego głowę spoగrzeć na
leżącego na stole kurczaka.

W ten sposób dotyka swoగą mordeczką głowy rabina, ten czuగe, że గeగ oddech zaczyna
go ogrzewać przez గarmułkę… czuగe గego ciepło na swoగeగ nagieగ szyi.

Ale nic z tego. Wszystkie గeగ wysiłki są daremne.
Rabin dokładnie bada kurczaka, po czym oświadcza:
— Kura గest koszerna, ty zaś, ǳiewczyno, szybko zwróć się do swata. Czas ci za mąż

póగść.
W mig wylatuగe przez okno ǳiewczyna razem z kurą.
Uśmiecha się rabin. Zrozumiał, na గaką próbę był wystawiony.

A tam (w piekle) znowu zebranie. Dyskutuగą. Jedni mówią tak, druǳy inaczeగ. I nagle
włącza się do dyskusగi całkiem młody nieopierzony గeszcze diabełek. Jest గeszcze na stażu.
Śmiało zadaగe pytanie:

— Czy chełmski rabin nie posiada żadneగ słabostki? Żadneగ pożądliwości?
— Absolutnie żadneగ! — odpowiadaగą mu.
— Niczego nie lubi?
— Może łaźnię parową w wigilię soboty…
Po krótkieగ przerwie, podczas któreగ wszyscy się zastanawiaగą, młody diabeł wraca do

pytań.
— Czy nie posiada czasem గakiegoś nawyku w roǳaగu ugniatania kuleczek z chleba

podczas odmawiania błogosławieństwa nad గeǳeniem?
— Nie zauważyliśmy… Zresztą nigdy nie wiǳieliśmy go przy గeǳeniu… Chyba nie

ma…
Jedna tylko Lilit nagle przypomniała sobie, że kiedy rabin poczuł zapach గeగ perfum,

zażył tabaki.

¹³Talmud — obszerne ǳieło stanowiące podsumowanie doktrynalno-religĳnego, pobiblĳnego dorobku
గudaizmu. Składa się z Miszny i Gemary. [przypis tłumacza]

¹⁴gojka — nie-Żydówka. [przypis edytorski]
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— To wystarczy — oświadczył diabeł i zaraz zmył się.
Rabin miał od wielu lat zwyczaగ wychoǳenia w pole po piątkoweగ kąpieli. Mięǳy

łanami pszenicy i żyta była droga, na któreగ odbywał swoగe spacery. Choǳił i recytował
z pamięci Pieśń nad pieśniami. Będąc z natury człowiekiem często zamyślonym i roztar-
gnionym, bał się, że pewnego dnia zapuści się zbyt daleko i nie zdąży wrócić przed nasta-
niem soboty. Odmierzył wtedy krokami dopuszczalną odległość, zaznaczaగąc గą rosnącym
w połowie drogi drzewkiem. Mimo iż na drzewku rosły piękne గak perły owoce, rabin,
zgodnie z nakazem mędrca z Talmudu nie powieǳiał: „Jak piękne గest to drzewo”¹⁵. Dla
niego drzewko było wyłącznie drogowym znakiem. Połowę Pieśni nad pieśniami wyrecy-
towywał¹⁶ w droǳe z miasta do drzewka. Przy drzewku zatrzymywał się, siadał w గego
cieniu i zażywał z pudełka szczyptę tabaki. W powrotneగ droǳe recytował drugą poło-
wę Pieśni nad pieśniami. Zawsze zdążył w ten sposób wrócić do miasta, żeby przywitać
nadchoǳącą sobotę.

Pewnego razu, w piątek, zanim rabin nadszedł, zగawił się przy drzewku గakiś „niem-
czyk”¹⁷. Kapelusz na głowie, spodnie w zielone paski. Jednym ruchem wyrwał drzewko
z ziemi i przeniósłszy గe na dalsze mieగsce wsaǳił w ziemię, po czym skrył się za nim.
A że był chudy గak szczapa, trudno go było zauważyć.

Tymczasem doszedł rabin do mieగsca, gǳie miało rosnąć drzewko. Połowę Pieśni
nad pieśniami właśnie zdążył wyrecytować, a tu drzewka గak nie ma, tak nie ma. Patrzy
i zauważa, że గeszcze daleko do niego. Zmartwił się rabin. Widocznie — myśli sobie
— recytował tekst Pieśni nad pieśniami bez świadomeగ intencగi, zwaneగ kawana. Z mieగ-
sca wyznacza sobie pokutę. Barǳo mu się chce zażyć tabaki. Z pragnienia tabaki serce
omdlewa, ale nie zażyగe గeగ, dopóki nie doగǳie do drzewka, గest గuż wprawǳie zmęczony,
ale nie zmieni ustalonego przez siebie zwyczaగu… Człapie więc daleగ, choć nogami ciężko
porusza. Wreszcie dotarł do drzewka. Jest barǳo wyczerpany i strasznie chce mu się za-
żyć tabaki. Chwała Bogu, że sieǳi గuż pod drzewkiem. Szybko wyciąga pudełko z tabaką.
Z niecierpliwości drżą mu ręce. I kiedy ma గuż otworzyć pudełko, nagle zza గego pleców
coś dmuchnęło. Pudełko wypadło mu z ręki. Widocznie — myśli — wiatr nagle powiał.

Pudełko toczy się po ziemi. Wysiłki rabina, który czołga się po ziemi, żeby uchwycić
గe, spełzaగą na niczym. Pudełko daleగ się toczy i rabin w ślad za nim daleగ się czołga.
Zapach tabaki ciągnie go i ciągnie. Wiǳąc to, „niemczyk” uśmiecha się z zadowoleniem
i daleగ dmucha. I kiedy zdawało się, że rabin za chwilę dosięgnie pudełka, „niemczyk” nagle
wyrywa drzewko z ziemi i przestawia గe na poprzednie mieగsce. Zdumionym okiem patrzy
rabin. Drzewo znowu się oddaliło od niego. Jest przekonany, że w swoim zamyśleniu
doszedł do innego drzewka. Podnosi oczy ku niebu, a ono usiane గest gwiazdami. Nie
zauważył nawet, kiedy słońce zaszło. Tak pociągaగący był zapach tabaki. Prawda, że noc była
గasna గak ǳień… Do miasta గuż nie póగǳie. Odległość ǳieląca go do miasta przekracza
normę dopuszczalną w sobotę¹⁸. Żywić go będą wrony. Tak గak ongiś żywiły proroka
Eliasza. Pudełko గednak musi pochwycić.

Czołga się więc daleగ za nim, a „niemczyk” nie przestaగe dmuchać i pudełko toczy się
daleగ.

Co wam będę długo opowiadał. Rabin przekroczył dopuszczalną normę sobotnią.
Chytry diabełek awansował i otrzymał poważnieగsze zadanie do wykonania. Przed

odeగściem powieǳiał do zebranych diabłów:
— O górę można się potknąć, ale na słabostkach i małych pożądliwościach można się

wywrócić!

¹⁵nie powieǳiał: „Jak piękne jest to drzewo” — bogoboగny Żyd zaగęty rozmyślaniem o Torze, uważa delekto-
wanie się pięknem natury za grzech. [przypis tłumacza]

¹⁶wyrecytowywał — ǳiś tylko: recytował. [przypis edytorski]
¹⁷niemiec, niemczyk — Żyd ubieraగący się i zachowuగący się po świecku, asymilator. [przypis tłumacza]
¹⁸Odległość (…) przekracza normę dopuszczalną w sobotę — w sobotę wolno Żydowi odbyć drogę nie dłuższą

niż dwa tysiące kroków. [przypis tłumacza]
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